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W MIEJSCU: 
rocznie „ rs. 3 kop. 60 
półrocznie . rs. 1 kop. 80 
kwartalnie . . rs. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 


rocznie 
półrocznie 


kwartalnie rs. 1 kop 20 


Piotrków, dnia 15 (28) Października 1900 r. 


Nr. 43. 


OGŁOSZENIA. 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 

od jednoszpaltowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, oraz 
ogłoszenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za dołącz. 1 kartki anneksu rh. 7. 
Za tłomaczenie ogł. z języków 
obcych po 2 Kop. od wiersza. 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. 
Ogłoszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie „Biuro ogłoszeh Ungra“ Wierzbowa X 8; w Petersburgu i Moskwie „L. i E. Metzl i S-ka“ 


Stowarzyszenie Rolnicze gub. Piotrkowskiej 


POSZUKUJE: 1) Ogiera zimnokrwistego z temperamentem, nie niższego 
nad 2 wersz., maści dowolnej, w cenie nie wyższej nad 400 rubli,—2) „Jęczmienia 


browarnego,—3) OQOwsa, Hiartofli, 
zyjmuje zamowienia na: 


1) Maszyny i narzędzia rolnicze oraz 


artykuły techniczne (smary, pasy ete.),—2) Wawoszy sztuczne. 
PROSE: o przesłanie do Zarządu spisu przedmiotów potrzebnych 
każdemu z Ziemian w zimowym sezonie, co da możność Zarządowi porobienia zaweza- 


su, więc tanio, zamówień u producentów. 


(2—2) 


M sai ranę nicy, 


Jeżeli ktokolwiek zadałby sobie pracę 
zwiedzenia naszych folwarków, przyszedł- 
by do przekonania, że niema nigdzie tak 
wielkiej rozmaitości maszyn i narzędzi rol- 
niezych jak u nas; a nie jest to wypływem 
niezastanowienia się nad potrzebą miejsco- 
wą, ale prostym przypadkiem. Nadto, wszy- 
stkie te nasze maszyny są po większej czę- 
ści źle utrzymane. 

Rozpatrzmy, jaki wpływ to ņa na ekono- 
miezną, jak również na techniczną stronę 
rolnictwa. 

Weżmy pod rozbiór najpierw narzędzie, 
na które największą zwraca rolnik uwagę, 
niezbędny w każdym folwarku pług. Istnie- 
ją dziesiątki firm, które dobre wyrabiają 
pługi; trzeba być bardzo dobrym techni- 
kiem i rolnikiem, aby różnicę pracy w 
roli pomiędzy owemi pługami wynaleźć; 
równie one dobrze pracują, o ile tylko od- 
powiednio. zostały wybrane, względnie do 
gatunku roli. W samej rzeczy, wobec naszych 
Maćków i Jaśków, różnicy między pługami 
Schiitza, Ventzkiego etc. ete. być nie może; 
każdym z nich dobrze orzą, o ile się do nie- 
go włożyli i dopóki pług jest nowy; ale 
niechno tylko trzeba będzie lemiesz lub 
spłoz dać nowy i jedno lub drugie kowal 
nasz naprawi, a postać rzeczy się zmienia: 
pług, bezwzględnie na firmę, albo źle orze, 
inwentarz mniej robi a więcej pracuje (co 
jeszcze pół biedy, bo Maciek batem złe na- 
prawia), albo też, co gorzej, pług wcale orać 
nie chce, bo lemiesz złej formy, za nizko lub 
za wysoko wygięty, spłoz zadługi lub nieod- 
powiednio przymocowany. A wszystko to 
tak jest nieuchwytne dla oka rządcy lub 
właściciela, że za przyczynę złego poczy- 
tywanem nie bywa i, pług naprawdę nie- 
raz doskonały, zabija inwentarz, funkcyjo- 
nuje żle, a więc na plon decydująco zły wpływ 
wywiera i nakoniec w kąt się rzuca dlatego 
jedynie, że kowal, w ręce którego był od- 
dany, albo jest przeciętnym naszym kowa- 
lem-partaczem albo i dobrym, ale służył u 
sąsiada, u którego pracują. pługi innego sy- 
stemu i według których właśnie zrobił on 
nowy lemiesz, bo taki a nie inny lat wiele 
poprzednio robił. 

Przychodzi mi teraz na pamięć historyja 
pana A, ze żziwzarką. 


— Jestem raz w Warszawie—powiada ÓW 
pań A. — przechodzę Senatorską i wielki 
szyld ze żniwiarką w oko mi wpada. Przy- 
pominam więc sobie, że żniwa za pasem, że 
sąsiad mój X. dzięki tej maszynie w roku 
zeszłym sprzątnął zboże prędko i pogodnie, 
a ja w braku kosiarzy zgnoiłem. Wchodzę 
więc i kupuję. Źniwiarka już w domu, pra- 
cuje dobrze, ale jak wszystko na tym świe- 
cie niestałe, tak i w pieszezonej żniwiar- 
ce jakaś część bagatelna nie wytrzymała i 
pękła. Posłać trzeba do sąsiada X. To czło- 
wiek przewidujący—musiał zaopatrzyć się w 
części najłatwiej podlegające zepsuciu. Wra- 
ca posłaniec, ale bez upragnionego kawałka, 
bo sąsiad X. ma Żniwiarkę inną, z Miodo- 
wej ulicy; ma wprawdzie i dalszy sąsiad Y. 
ale ta, wiem dobrze, jeszcze mniej podobna 
do mojej. Klnąc na składników i na losy, 
które mnie na Senatorską a nie na Miodo- 
wą lub inną ulicę poprowadziły, posyłam 
rządcę z kawałkiem złamanym do Warszawy, 
bo opisać trudno, co się zepsuło (a numeru 
nie mogłem się dopatrzyć; zresztą o nim nie 
wiedziałem). Parę lat jeszcze miałem tę źni- 
wiarkę; często się psuła i części dokupy- 
wane zapasowe czterokrotnie przeniosły jej 
wartość, a żniwa wypadły drogo. į 

A maneż—ta konieczna do codziennego 
użytku machina—jakże jest po macoszemu 
traktowana! Niezawsze odpowiada swemu 
przeznaczeniu, bo wybiera się na oko; usta- 
wiony przez kowala, nie mającego najmniej- 
szego pojęcia o mechanice, wyciera się nie- 
równomiernie, co funtowemi dozami drogie- 
go smarowidła usunąć pragniemy; nieodpo- 
wiednio złączony psuje maszyny, mające 
być przezeń poruszane, niszczy siły koni, 
daje mały rezultat roboty, nakoniee prze- 
ciężony łamie się. Właściciel, najczęściej 
nie wiedząc pochodzenia jego, jest zmuszo- 
ny odesłać go do sąsiedniej fabryki, która 
koszt modelu złamanej części liczy drożej, 
niżby kosztowała mowa część, nabyta u 
źródła. 

Jednem słowem, nie recytując dalej tej 
smutnej litanii, na którą się składają róż- 
nych nazw nasze narzędzia rolnicze, zazna- 
czę, że nietylko nieumiejętny wybór ma- 
szyn lub narzędzi, ale więcej nieumiejętna 
reparacyja i obsługa przyprowadza je w 
krótkim czasie do stanu nieużytku, albo 
połowicznego użytku, na czem jeszcze wię- 
cej tracimy, bo w złej robocie w polu, w 
starganej sile inwentarza i nakoniec w zni- 
szezonym przedwcześnie narzędziu, mieści 


się nieraz cały deficyt, tak trapiący nasze 
folwarki! 

Ażeby to zło naprawić, potrzeba: 1-0) uje- 
dnostajnić o ile możności maszyny i narzędzia 
używane w naszej gubernii t. j. wybrać 
najodpowiedniejsze, najbardziej rozpowsze- 
chnione i takowe zalecać do użytku po- 
wszechnego; 2-0) założyć składy części zapa- 
sowych.w kilku centrach naszej gubernii (re- 
czę, że lemiesz zrobiony fabrycznie będzie 
o wiele tańszy i lepszy od sporządzonego 
przez miejscowego kowala); 3-0) zamienić na- 
szych kowali, dotychczasowych niefortun- 
nych naprawiaczy narzędzi, na dopasowu- 
jacych tylko fabrycznie zrobione części. 
Znajdą się warsztaty rozrzucone w różnych 
stronach gubernii, wyrabiające części za- 
pasowe tanio, bo w masie i w określonym 
z góry typie i ilości; będą przebiegać od 
czasu do czasu uzdolnieni rzemieślnicy na- 
sze folwarki dla skontrolowania stanu na- 
szych maszyn i narzędzi; nakoniec służba 
nasza przyzwyczajona w jednem miejscu 


do danego typu maszyn i narzędzi, nie bę- 
dzie niechętnie usposobioną i źle pracującą 
w drugiem miejscu, bo tenże sam typ tu 
znajdzie. 

Na wszystko powyższe jestem pewien 
zgodzą się rolnicy, bo niech się postawią 
w położeniu rządcy w dobrach złożonych 
z dziesiątka folwarków, a w każdym z nich 
inny pług, inna żniwiarka. Chaos i strata 
we wszystkich kierunkach gospodarstwa 
obrazowo im się przedstawi. 

Że to wszystko eo wyżej powiedziałem 
nietylko jest gwałtownie potrzebne, ale i 
możebne do przeprowadzenia, w jednym z 
najbliższych numerów „Tygodnia“ będę 
chciał udowodnić. 

Dla dania mi możności sporządzenia pla- 
nu działania w tym kierunku potrzebny mi 
jest spis i ilość wszystkich maszyn i na- 
rzędzi rolniczych, jakie posiada każdy z 
ziemian gub. piotrkowskiej. Oczekuję więe 
na takowy z niecierpliwością i proszę o 
wymienienie: gdzie każdy przedmiot (pług, 
kieral, źniwiarka etc.) był nabyty, jakiego jest 
typu i czy zapasowe części byty dorabiane na 
miejscu lub też sprowadzone i z której fa- 
bryki. 

Wł. Bogusławski 
Dyrektor Stowarz. Rolniczego. 
—o R Lo 


Z Łodzi do Koluszek. 


(Dwie rozmowy—i dwa wnioski). 


Słysząc na drodze fabryczno-łódzkiej o 
energicznem postępowaniu służby kolejo- 
wej z pasażerami, którzy spóźniają się na 
pociąg i wsiadają do wagonu bez biletu, 
w obawie, aby nie ściągnięto mi palta lub 
butów (co się podobno praktykuje), wola- 
łem spóźniwszy się, poczekać do następne- 
go pociągu, niż wsiadać bez biletu, tem- 
bardziej, że choć brakowało jeszeze pięć 
minut do odejścia pociągu, kasa była już 
zamknięta. 
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— Za pół godziny- odchodzi następny po- 
ciąg—rozlega się głos szwajcara, jakby w 
odpowiedzi na moje, na powyższy temat 
medytacyje. 

Pół godziny—nie tak dużo, myślę sobie, 
siadając wygodnie na fotelu w poczekalni. 

Ledwie pociąg odszedł, a już nowi pasaże- 
rowie zaczynają napływać. 

— A, pan P.! dokąd pan wyjeżdża? 

— "Tylko do Koluszek... 

— Na spacerek—domawia za mnie mój 
znajomy, malarz Modenstein. 

— A! nasz mistrz. Dokąd to mistrz jedzie? 

— Za granicę, ale chciałem kupić tym- 
czasem bilet do Aleksandrowa, by zatrzy- 
mać się u krewnych dni parę; nie mo- 
gę się jednak dowiedzieć, ile kosztuje bi- 
let Il-ej a ile Ill-ej klasy. 

— Przecież koło kasy—objaśniam — musi 
być wywieszona taksa... 

— Gdzież tam!— woła zgorszony mistrz. 

— To być nie może! — mówię — i obaj 
idziemy sprawdzić słuszność spostrzeżeń 
mego interlokutora. 

Rzeczywiście, tablicy podobnej nie ma 
nigdzie w korytarzu. A tu koło kas III 
jak i II klasy tłok i ścisk trudny do opi- 
sania; ani sposób porozumieć się z kasy- 
jerem! 

Zajęty kupnem biletu dla siebie, poże- 
gnałem mego znajomego i po 20-minuto- 
wem czekaniu przy kasie, ruszyłem spie- 
sznie do wagonu. 

— Proszę pana o bilet! zawołał wkrót- 
ce niezwykle cichym głosem kuuduktor, 
a na propozycyję moją zapalenia papiero- 
sa, odrzekł jeszcze cichszym głosem: 

— Nie palę; nie mogę sobie na to po- 
zwolić! Mam pięcioro dzieci, które kształ- 
cić muszę, a szczupłość pensyi konduktor- 
skiej znana wszystkim; o awansie zaś nie- 
ma mowy—jest tylko 3 posady nadkondu- 
ktorów na drodze łódzkiej. Ot, był teraz 
świeży wakans po wyszłym na zawiadowcę 
ruchu tramwajowego panu Zdrojewskim; 
myślałem, że uwzględnią dwudziesiokilkolel- 
nią, nieskazitelną służbę moją i otrzymam 
po nim miejsce nadkonduktora. Gdzie 
tam! przyjęli jakiegoś nowieyjusza, a mnie 
i wielu innych zostawili na koszu, 

— Jakaż tui gdzie sprawiedliwość? po- 
myślałem. 

— Dziś, kto niema protekcyi -— kończył 
stary— kto niema,.powtarzam panu, protek- 
cyi, choćby był najuczciwszym, najsumien- 
niejszym, nie nie wskóra i może z głodu 
umrzeć. 


Skarga ta gorzka—smutne, przygnębiają- 
ce na mnie zrobiła wrażenie. Pod tym wra- 
żeniem wysiadłem w Koluszkach z wagonu. 

Po odejściu pociągu, który całą siłą pa- 
ry pomknął w stronę Skierniewic, zostaw- 
szy sam jeden prawie na platformie dwor- 
ca, przypomniałam sobie cel mej przejażdżki. 
Zwróciłem się więc do stojącego nieopo- 
dal dróżnika przy wekslu, z prośbą o pew- 
ne informacyje. Chodziło mi oto, gdzie 
mieszkają znajomi moi z Łodzi pp. Z., do 
których się w odwiedziny wybrałem. 

Nie odrazu dosłyszał moje zapytanie; stał 
jakiś pełen smutku ze zawieszoną głową, 
oparty jedną nogą na zwrotnicy. 

— Pewnie i temu coś dolega—pomyśla- 
łem i zmieniłem moje zapytanie: 

— A co to wam przyjacielu? 

— E! smutek, dobry panie, co ma być— 
odrzekł, budząc się jak ze snu. 

— Cóż? choroba w domu? 

— Gorzej jeszcze, bo oto mam dzieci 
dwoje, a nie mogę dać im nauki. 

Zainteresowały mię te słowa, wypowie- 
dziane przez usta skromnego zwrotniczego, 
chłopa o grubych rysach i ogorzałej od 
słońca twarzy, sądziłem zrazu, że chciałby 
posyłać dzieci do gimnazyjum, na co oczy- 
wiście brak mu funduszów, ale po chwili 
przekonałem się z jego słów, że chodzi mu 
jedynie o wykształcenie elementarne. 

— Czyż nie macie tu szkoły? —zapytałem. 

— W tem też cały sęk W. panie. 

— Jak to, czy miejsca w szkole niema? 

— A nie, bo tak: szkółki rządowej ża- 
dnej nie mamy, mimo to że Koluszki o- 
becne składają się aż z trzech wsi. Jest 
szkółka prywatna, niejakiej pani B., której 
kolej łódzka płaci 200 rb. rocznie, a kolej 
wiedeńska po 1 rb. 50 kop. miesięcznie 
od każdego dziecka oficyjalisty kolejowego. 
Pani ta nie chce mimo to przyjąć mych 
dzieci do szkółki, pokąd nie złożę 8 rubli 
od każdego dziecka kwartalnie (*). Bierze 
tak ona od wszystkich. Ja, mająe 10 rb. 
pensyi miesięcznej nie mogę zapłacić tyle, 
bo i książki i kajety jeszcze potrzebne. 
Przez to też dzieci moje siedzą w domu, 
a co znich będzie bez nauki nie wiem? 

Niebardzo mu wierzyłem i postanowi-, 
łem rzecz tę sprawdzić u dobrego mego 
znajomego maszynisty. 


(*) Dopłata rb. 1 miesięcznie wydaje nam się 
rzeczą słuszną, ile że kolej płaci zaledwie połowę 
zwykłego w takich szkołach wpisu. Rodzice, o ile 
wiemy, w podobnych razach wszędzie coś ze swej 
strony dopłacają. (Przyp. Red.) 


— Tak jest, niestety—zapewnił mnie— 
prawdę powiedziano panu. I Gdyby przy- 
najmniej szkoła tu była wystarczającą. 
Ale gdzie tam! to też my, kolejowey po- 
syłamy dzieci aż do Łodzi. Wiesz pan jaki 
to kłopot dla nas, a zmęczenie dla tych 
biednych dzieci. Każde musi wstać już o 
6-ej rano, aby o 7-ej mogło wyjechać. Na 
obiad przyjeżdża dopiero o 5-ej wieczorem, 
zgłodniałe i zmęczone, a przecież czeka je 
za chwilę przygotowanie do jutrzejszych 
lekcyjl.. 

W Kolnszkach więc, które składają się 
jak wyżej wspomniałem z trzech wsi, jest 
kościół, są liczne sklepiki, są składy mo= 
nopolowe, a niema dobrej szkółki, i na 
ten brak wszyscy tam bardzo narzekają. 

Stanisław P—ar. 
—OÓ EEC 

— (Nadesłane), Z powodu projektu 
odbudowy Wieży Jasnogórskiej, podniesioną 
została między innemi kwestyja, czem po- 
kryć takową i — stanęło podobno na tem, 
iż pokryta zostanie gruba blachą miedzia- 
ną. Z tego powodu przychodzi mi na myśl, 
czy nie byłoby praktyczniej pokryć ją lżej- 
szym kilkakrotnie, a bez porównania trwal- 
szym, bo opierającym się wszelkim wpły- 
wom atmosferycznym materyjałem, a miano- 
wicie aluminium? Gdybyśmy nawet 2 razy 
grubszą dali na wieży blachę aluniiniową 
niż ma iść miedziana, to jeszcze byłaby ona 
bez żadnego porównania lżejsza i trwalsza 
od tej ostatniej, a co do ceny, wcale nie 
kosztowniejsza, bo jakkolwiek funt alumi- 
nium jest 3-krotnie droższy od funta miedzi, 
to jednak funtem aluminium 3 razy więk- 
szą możnaby pokryć przestrzeń niż funtem 
miedzi.. Nie jestem specyjalistą, więc rzu- 
cam tylko myśl i radbym był wielce usły- 
szeć w tym względzie zdanie specyjalistów. 
Gdyby jednak myśl tę mogli oni urzeczy- 
wistnić, kościół Jasnogórski doczekałby się 
i oryginalnej i przepięknej wieży! Z. 
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Kronika Piotrkowska. 


nann Annan 


Prosimy czytelników naszych o ko- 
munikowanie nam wazniejszych fak- 
tów i ciekawszych wypadków. Proste 
podanie wiadomości jest dostateczne; 
obrobienie należy do redakcyi. 


— W „Gazecie Kieleckiej” spo- 
tykamy następującą odezwę: „Upraszamy 
redakcyje dzienników w Radomiu, Piotr- 


O TE CE POZ OT AZ MECZE YZOD ZZ NOE TOY ZZ n AN PZ CZCZO CA 


O drobnym kredycie. 


Odczyt (w skróceniu) p. J. Szwejcera, wygłoszony 
w dniu 20 września na posiedzeniu Stowarzyszenia 
Rolniczego gub. piotrkowskiej. 


P. Minister rolnictwa w okólniku swym- 
ogłoszonym w gazetach przed kilku miesią- 
cami, zwrócił się do Towarzystw Rolni- 
czych z prośbą o zajęcie się i organizowa- 
nie nowych Towarzystw pożyczkowo-oszczę- 
dnościowych i o krzewienie wśród ludu 
pojęć o instytucyjach kredytowych, opar- 
tych na samopomocy. Dlatego to poru- 
szam tutaj ten żywotny dla naszego ro- 
zwoju ekonomicznego temat, sądząc, że 
Szanowni Panowie zechcecie poświęcić mu 
parę chwil uwagi. 

Włościanin w Królestwie Polskiem ma 
dotychezas dwie rządowe instytucyje kre- 
dytowe, specyjalnie dla niego utworzone: 
bank włościański i kasy gminne pożyczko- 
wo-oszczędnościowe. Pierwszy daje pie- 
niądze specyjalnie tylko na kupno nowej 
ziemi—na inne eele pieniędzy nie pożycza; 
kasy zaś gminne pożyczkowo-oszczędnościo- 
we udzielają tylko na zastaw własności 
nieruchomej (gruntu lub domu), do wyso- 
kości */, szacunku i maksymalnie 
rubli, a ponieważ szacunek ziemi ustano- 


odpowiada rzeczywistemu położeniu rzeczy. 
Nadto, najdłuższy termin pożyczki z kasy 
gminnej wynosi 12 miesięcy, poczem na- 
stąpić może prolongata na pół roku. Ter- 
min ten jest zbyt krótki dla pożyczek 
udzielanych specyjalnie tylko na ziemię i 
ubezpieczone budowle, gdyż kredyt taki 
zawsze powinien być długoterminowym. 
Bieg i rozwój życia ekonomicznego u nas 
stworzył dziś takie warunki, że włościani- 
nowi na kilku lub kilkunastu nawet mor- 
gach nie wystarcza już kredyt otrzymywa- 
ny tylko pod zastaw ziemi lub domu z kas 
pożyczkowych gminnych. Jak każdemu z 
nas nie wystarcza pożyczka Tow. Kred. 
Ziem., lecz staramy się o kredyty w Ban- 
ku Państwa, Towarzystwach wzajemnego 
kredytu, na sola weksle, na zastaw zboża 
it. d., podobnie i mniejszy lub drobny po- 
siadacz zmuszony jest do wyszukiwania 80- 
bie wierzycieli, którzy zechcieliby na le- 
pszych lub gorszych warunkach, na krót- 
szy lub dłuższy czas, funduszu mu udzie- 


lić. Funkcyje te spełniają w części dziś 
lichwiarze, rekrutujący się z bogatszych 
włościan i żydów; w wielu zaś ciężkich i kry- 
tycznych chwilach włościanin wcale kredy- 
tu znaleźć nie może. Poprawić i zmienić ten 
stan rzeczy mogą tylko wspólne stowarzy- 


do 200 |szenia, oparte na samopomocy. 


Stan takiego właśnie kredytu ludowego, 


wiony był blizko 30 lat temu, dziś więc nie | opartego na pomocy własnej, w kraju na- 


szym znajdował się do ostatnich czasów w 
położeniu bardzo nieszczególnym; dziś je- 
szcze pozostawia on bardzo wiele do życze- 
nia, osobliwie na wsiach, (miasta w ostatnich 
kilkunastu latach zorganizowały cały sze- 
reg instytucyj opartych na samopomocy): 

Do tego pesymistycznego trochę poglądu 
przyjść trzeba, jeżeli porównamy stan kre- 
dytu ludowego u nas, ze stanem jego na- 
przykład w zaborze pruskim lab austry- 
jackim, nie mówiąc już o Niemczech, któ- 
re są pokryte jakby siecią różnych insty- 
tucyj kredytowych, opartych na samopo- 
mocy. 

Instytucyje drobnego kredytu w Księs- 
twie Poznańskiem i Prusach Zachodnich 
stoją dziś na tym stopniu rozwoju, że zorga- 
nizowały od lat kilku nawet federacyję 
swych stowarzyszeń, czyli związek ogólny, 
mający na celu popieranie zakładania no- 
wych stowarzyszeń opartych na kooperacyi, 
kontrolę ich działalności i ułatwianie im 
kredytu przez zawiązanie centralnego ban- 
ku związkowego w Poznaniu. Na czele 
związku stoi znany ksiądz Wawrzyniak, 
organizator kredytu ludowego w Poznań- 
skiem, dzisiejszy dziekan w Mogilnie. Sto 
z górą stowarzyszeń, należących do zwią- 
zku ma 37,800 członków i 6 milijonów ma- 
rek wpłaconych na udziały; dalej stowa- 
rzyszenia te należące do Źwiązku miały 
w r. 1808—32,800,000 m. obrotu rocznego 
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kowie, Lublinie, Kaliszu, Płoeku, o poda- 


nie do wiadomości, w jakich mianowicie 


miejscach w tych miastach urządzone są 
sale sekcyjne miejskie i powiatowe, przy 
szpitalach, w najętych lokalach, czy przy 
cmentarzach, oraz jaki na ten eel fundusz 
przeznaczony jest w budżetach?*—Na pyta- 
nie to nie możemy odpowiedzieć zadawal- 
niająco, gdyż o egzystencyi sal takich 
u nas nie dotąd nie wiemy... 

-— Na pomnik dla $. p. profesora 
swego Jakóba Popowskiego przesłał nam 
ks. Gruchalski z archidyecezyi warszawskiej 
rub, 10. 


— Nowych prenumeratorów, do- 
starczonych nam przez Spółkę Rolniczą, 
przepraszamy za opóźnione doręczenie pier- 
wszych paru numerów „Tygodnia* z bieżą- 
cego kwartału, Powodem tego było komple- 
towanie i jednoczesne drukowanie całej ma- 
sy nowych adresów; od obecnej jednak 
chwili będziemy wszystkim ekspedyjować 
pismo nasze jak najregularniej, w każdą 
sobotę z rana. 

— Od dzis rozpoczynamy drukować w 
w każdym numerze, zamiast letniego, zimo- 
wy rozkład pociągów ną stacyi Piotrków. 
Różnice w nim zaledwie kilkominutowe i 
dotyczą tylko 6-u pociągów. 


— Nowy rozkład zmiany pocią- 
gów na stacyi Łódź. Pociągi z Łodzi wy- 
chodzić będą: o godz. 12 m. 39 w nocy; o 
godz. 6 m. 45 r. do Warszawy bezpośredni; 
o godz. 7 m. 13 r.; o godz. 12 m. 45 pp; 
o godz. 3 m, 5 pp.; o godz. 6 m. 2 w. do 
Warszawy (g. 9 m. 10 w.) bezpośredni; o 
godz. 7 m. 28 w. 

— Sobotnia zabawa dnia 20 b. m., 
w lokalu Tow. Cyklistów udała się wy- 
śmienicie. Najprzód goście w liczbie okos- 
ło 80 osób z zajęciem słuchali gry na forte- 
pianie prof, v. Bocka, który wystąpił wy- 
łącznie z własnemi utworami; następnie na 
powiększonej i gustownie przybranej kwia- 
tami estradzie odegrano weale poprawnie 
jednoaktówkę Przybylskiego „Debiutantka“ 
w której wzięły udział dwie amatorki pan- 
ny A. Netzel i J. Zarembianka, oraz trzech 
amatorów pp. Duszyński, Skalski i Frębie- 
ki; na zakończenie wreszcie rautu zorga- 
nizowano tańce. Po spożyciu kolacyi roz- 
poczęto je na nowo. Trwały też z wiel- 
kiem ożywieniem do 4 rano. Wszyscy 
niemal wychodzili rozbawieni i zadowoleni 
z sobotniej zabawy — choć muzyka pozo- 
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stawiała dużo do życzenia. Jesienny sezon 
został więc rozpoczęty pod dobrą wróżbą. 

— Losowanie do wojska w ceałem 
Królestwie Polskiem rozpoczyna się w dniu 
dzisiejszym. Z miasta Piotrkowa stawają- 
cych do poboru w tym roku jest 238 — a 
losowanie rozpocznie się w dniu 18 listopada. 

— Wyjazd sądu. W tych dniach, 
25, 261 27 b. m. drugi wydział karny tu- 
tejszego sądu okręgowogo udawał się do 
Łodzi dla osądzenia 34 spraw. Skład sądu 
stanowili: prezydujący p. Hercog, członko- 
wie pp. Kołczanowski i Sobiczewski, se- 
kretarz p. Górzyński. Oskarżali podproku- 
ratorzy pp. Ozierow i Wierowkin. 

— Brabinki poddaszowe, W wie- 
lu domach brak na poddaśzach drabinek, 
prowadzących na dach przez dymnik. Z 
tego powodu podczas pożarów strażacy w 
krytycznem znajdują się położeńiu; drabin- 
ki bowiem strażackie są za długie i dla 
przedostania się na dach z zewnątrz nie 
mogą być zastosowane. Pożądanem było- 
by, aby właściciele domów usunęli tę nie- 
dogodność dla własnego bezpieczeństwa. 

— W Sulejowie powstaje jak nam 
donoszą — straż ogniowa ochotnicza. Na 
pierwsze potrzeby gmina asygnowała rb. 400, 

— Mestauracyja koscioła. Za- 
twierdzony został anszlag na gruntowną 
restauracyję kościoła w Jeżowie, pow. brze- 
zińskiego, 

— Zmiany w duchowieństwie. 
Administrator parafii Krzemienica w pow. 


rawskim, ks, Jan Wróblewski zatwierdzony 
został kapelanem przy cmentarzu Powąz- 
kowskim w Warszawie. Na jego miejsce 
przeniesiony został administrator parafii So- 
bótka w pow. łęczyckim, ks. Stanisław Gu- 
stowski. Ks. Paweł Nowakowski zatwier- 
dzony został wikaryjuszem parafiii Będzin. 
Przeniesieni zostali wikaryjusze parafij: 1) 
Tuliszków w pow. konińskim, ks. Kazi- 
mierz Zagner do parafii Pabijanice; 2) z 
parafii Pabijanice ks. Zygmunt Piaskowski 
do Piotrkowa; 3) z Uniejowa w pow. tu- 
reckim, ks. Leon Pluciński i Mstowa w 
pow. częstochowskim, ks. Jan Cyraniewski, 
jeden na miejsce drugiego. 

— W. Sosnowcu ma się odbyć jutro 
dnia 29 b. m, koncert amatorski, w którym 
występuje miejscowa Łutnia, złożona z człon- 
ków tejże resursy, kwartet muzyczny ze 
Strzemieszyc, pani ©. w śpiewie solowym, 
amatorka pianistka panna B., wreszcie orkie- 
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stra uczniowska, gdyż dochód z koncertu 
przeznaczony jest na rzecz wpisów szkol- 
nych. Oprócz części koncertowej, ma być 
odegraną na zakończenie komedyja jedno- 
aktowa p. t. „Schadzka”. Nie wątpimy, że 
tak umiejętnie ułożony i urozmaicony pro- 
gram koncertu, zapełni salę po brzegi dobo- 
rową publieznością, 

— Oświetlenie Sosnowca. Zgo- 
dnie z uchwałą ogólnego zgromadzenia wła- 
ścieieli domów w: Sosnowcu, ma on być 
wkrótce oświetlony 25 lampami elektrycz- 
nemi łukowemi. Chwali się to wielce oby- 
watelom tej miejscowości; ale jeszcze wię- 
cej chwaliłby im się bezustanny starunek 
nad zaprowadzeniem porządku, usuwaniem 
śmietników, bud i straganów zabrudzonych 
i zabłoconych, urządzaniem ścieków dla 
gnojowisk ulicznych i t. p. Bo wyobraźmy 
tylko sobie to całe niechlujstwo, oświetlo- 
ne światłem elektrycznem?!.. Zamiast efektu 
i przyjemnego wrażenia— wstręt i niesmak 
nas ogarną. Na małą skalę doznaliśmy ta- 
kiego niesmaku przed rokiem, gdy przyje- 
chawszy wieczorem do Sosnowca udaliśmy 
się do jednej z cukierni miejscowych: w 
pierwszej chwili uderzeni zostaliśmy poto- 
kami światła, płynącego z dokoła rozmiesz- 
czonych lampek elektrycznych; ale gdyśmy 
usiedli na brudnej kanapie, przy brudnym 
stoliku i ujrzeli wszędzie pełno kurzu iśmie- 
ci na drewnianej jak w karczmie podłodze, 
nie mogliśray się powstrzymać od najgra- 
wania nad owemi elektrycznemi lampkami! 


— W Częstochowie miejscowy ma- 
gistrat powziął podobno chwalebny projekt 
obdarzenia całej alei aż do Jasnej Góry 
brukiem kostkowym. Ktoby się spodzie- 
wał, że powiatowa Częstochowa wyprzedzi 
pod tym względem gubernijalny Piotrkówl.. 


— Bisięgarnia p. Lipskiej w Czesto- 
chowie rozszerzyła już po raz drugi swój 
zakład; widocznie więc, rozwija się, nie 
znajdując na swej drodze zbytniej konku- 
rencyi, która b. często gubi najlepiej pro- 
wadzone zakłady. 

— Tramwaje, Dzięki połączeniu li- 
niją tramwajową Łodzi z Pabijanicami i 
Zgierzem, obydwa pomnione miasta otrzy- 
mają i w wśródmieściu komunikacyję tram- 
wajową. Odpowiednie projekty zostały już 
władzy przedstawione. j 

— Park miejski „Zródeł“ w Ło- 
dzi wydzierżawia miejscowe Towarzystwo 
Strzeleckie na lat 4—jak się dowiadujemy. 
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i 1,980,000 m. funduszu rezerwowego. Za- 
sługa przewaźna za stan tak świetny spa- 
da na duchowieństwo poznańskie, które z 
energiją i z sercem zajęło się sprawą kre- 
dytu ludowego. Zaden proboszez na wsi nie 
uchyla się tam od obowiązku przyjścia z po- 
mocą stowarzyszeniu, bądź pracą swą, bądź 
wpływem, a wielu z nich zajmuje stanowi- 
ska członków zarządu lub rady. Tak się 
ogólnie przedstawia kredyt ludowy w W. 
Księstwie Poznańskiem. 


(Tu autor opowiada o działalności Schul- 
tzego z Delitsch i jej rezultatach, jak ró- 
wnież o działalności drugiego na tem polu 
działacza, burmistrza z Heddesdorfu, Reif- 
feisena. Opuszczamy tę część odczytu, raz 
dlatego, że jest to część tylko epizodyczna, 
przerywająca myśl przewodnią autora, a 
powtóre dlatego, żeśmy sami w roku ze- 
szłym cały felijeton poświęcili temu sa- 
memu przedmiotowi. Przyp. Red.), 

Jakże inaczej w porównaniu z tymi cy- 
frami wygląda u nas kredyt ludowy! Do 
dnia 25 kwietnia 1896 r., w którym to 
dniu wydana została przez Ministra Skarbu 
normalna ustawa dla kas pożyczkowo- 
oszezędnościowych, było czynnych w Kró- 
lestwie Polskiem wszystkiego 13 Towa- 
rzystw pożyczkowo = oszezędnościowych, z 
których tylko dwa, w Grójcu i Wiskitkach, 
założone zostały ściśle wedle ustawy ministe- 
ryjalnej; pozostałe zaś były to kasy prze- 


mysłowców w większych miastach, li tylko 
dla osób zajmujących się handlem i prze- 
mysłem, które też rozrosły się wkrótce do 
takich rozmiarów, że nie można ich zali- 
czać do instytucyj drobnego kredytu. 

Rok 1896 stanowi u nas epokę w roz- 
woju Towarzystw pożyczkowo-oszeżędno- 
ściowych, gdyż w roku tym, w kwietniu, 
zyskały zatwierdzenie normalne ustawy in- 
stytueyi drobnego kredytu. Główna zasłu- 
ga spada tutaj na Towarzystwo Moskiew- 
skie gospodarstwa wiejskiego, a specyjal- 
nie na założony przy niem Komitet wiej- 
skich kas pożyczkowo-oszczędnościowych, 
który zarządził w r. 1893 ankietę i nastę- 
pnie wypracował projekt nowej ustawy nor- 
malnej; projekt ten był rozbierany przez 
specyjalną komisyję przy Ministeryjum 
Skarbu i służył za podstawę do wydanego 
1 czerwca 1895 r. prawa o instytucyjach 
drobnego kredytu. Do instytucyj tych zo- 
stały zaliczone: Banki wiejskie, Towarzy- 
stwa pożyczkowo - oszczędnościowe i Towarzy- 
stwa Kredytowe. 

Chcę poświęcić tutaj specyjalnie uwagę 
dwóm ostatnim typom, jako rozpowszech- 
niającym się obecnie u nas coraz więcej. 
By wyświetlić różnicę, ząchodzącą pomię- 
dzy tymi dwoma typami ministeryjalnemi 
stowarzyszeń kredytowych, koniecznem jest 
choć w ogólnych rysach przytoczyć głów- 
ne wytyczne punkta ich ustaw. 


Celem tych towarzystw jest dostarczanie 
swym członkom możności: 1) otrzymywania 
na nieuciążliwych warunkach pożyczek na 
potrzeby gospodarcze, 2) umieszczanie 
swych oszezędności i po 3) korzystanie z 
pośrednictwa towarzystwa przy zakupnie 
rzeczy i przedmiotów niezbędnych do go- 
spodarstwa, a również przy sprzedaży wyro- 
bów własnej produkcyi. Pożyczki wydawać 
wolno tylko członkom, którzy są przyjmo- 
wani przez balotowanie, na kredyt osobi- 
sty bez poręczenia, z żyrem t. j. z porę- 
czeniem i w końcu na zastaw ruchomości 
lub nawet nieruchomości. Pożyczki bywa- 
ja krótkoterminowe, z terminem do roku i 
długoterminowe, spłacane ratami lub czę- 
ściowo do lat pięciu. Egzekucyja wierzy- 
telności odbywa się bez uprzedniego wy- 
roku sądowego, przez wójta lub policyję 
i przed zaległemi należnościami rządowem. 

Sprawami Towarzystwa zawiadują: za- 
rząd, rada nadzorcza i ogólne zebranie 
członków. Zarząd prowadzi wszystkie in- 


teresy towarzystwa, kasę, księgi, rachunki, 
wydaje pożyczki i przyjmuje wkłady. Ra- 
da czuwa nad dokładnem wykonywaniem 
ustawy i ustanawia wysokość kredytu, przy- 
znanego członkom. (dok. nast.) 


— GLEB 
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— Dyrektorem kolei elektrycznej, 
łączącej Łódź ze Zgierzem i Pabijanicami, 
mianowany został inżynier Gierlicz. 

— Trzecim inspektorem szkół począ- 
tkowych w dyrekcyi naukowej łódzkiej 
został p. Kozaczkowski, b. nauczyciel gim- 
nazyjum w Siedlcach. 

— Dla rzemiesilników. Jeden z 
łódzkich majstrów szewckich — jak donosi 
„Rozwój *—zaprowadził u siebie dla swych 
uczniów i czeladników lekcyje rysunków 
w zakresie rzemiosła szewckiego. Byłoby 
bardzo pożądanem, aby inni majstrowie 
nietylko rzemiosła szewekiego, lecz i in- 
nych kunsztów postarali się o nauczycieli 
rysunków dla swych uczniów; rzemieślnik 
bowiem wtedy tylko może być dobrym, 
gdy posiada nietylko praktykę, ale zna ry- 
sunki i teoryję. 

— Mursa wieczorne dla robo- 
tnie. Towarzystwo akcyjne Leonhard, 
Woelker i Girbard w Dąbrowie pod Łodzią, 
stara się u władzy o pozwolenie na otwar- 
cie kursów wieczornych dla robotnic. Wy- 
kłady podług opracowanego programu ma- 
ja się odbywać 2 razy tygodniowo. W 
programie znajdujemy kwestyje pedago- 
giczne, gospodarskie oraz kurs robót ręcz- 
nych. Podobno za przykładem tej firmy 
mają pójść i inne pierwszorzędne firmy 
łódzkie, jak donosi „Goniec Łódzki“. 

-— Spadek cen. Skutkiem braku pa- 
szy, ceny bydła rogatego nietylko u nas 
bardzo się obniżyły. Na targu kieleckim 
można dostać krowę mleczną za 18, 20, 25 
rubli. W okolicy Kiele płacą obecnie kar- 
tofle po 70 kop. za korzec. 


— DZY DZEZLY 


Z dalszych stron. 


yn 


— W Zwoleniu rozpoczęta przed kilku 
laty odnowa kaplicy Kochanowskiego jest 
już ukończona całkowicie. Dzięki nieustan- 
nym i gorliwym zabiegom proboszcza miej- 
scowego, ks. Aleksandra Bąkowskiego, w r. 
b. dokonano restauracyi wewnętrznej ka- 

licy, ścian, okien, ołtarzy i grobowców. 
Odklad rzeźb i malatur zajmował się 
malarz Kopiński z Radomia. Roboty zewnę- 
trzne wykonał, jak wiadomo, p. Czosnowski 
z Warszawy pod kierunkiem budowniczego 
p. Dziekońskiego, któremu ta praca dodaje 
nowy tytuł do licznych jego zasług. 


— W Tykocinie—jak donoszą „Echa Pło- 
ckie i Łomżyńskie”—pomnik Stefana Czar- 
neckiego ma zostać odnowiony kosztem 
mieszkańców, a w części i zarządu miej- 
skiego. Bo też pamiątka ta, których wo- 
góle niewiele mamy w naszych miastach 
i miasteczkach krajowych, zasługuje na 
lepszą pamięć ze strony potomnych. Wiel- 
ki ten bohater i nieskazitelny przytem 
człowiek godzien jest wiecznej przecie pa- 
mięci ! 

— Słomniki. W „Warszawskim Dniew- 
-niku” czytamy: „W dniu 5 b. m. wieczo- 
rem, podczas ubiegłych świąt żydowskich, 
w m. Słomnikach powiatu miechowskiego 
gub. kieleckiej, omal nie przyszło do krwa- 
wej walki pomiędzy ludnością chrześciań- 
ską a żydowską. Powód do tego dał po- 
żar kuczki, wystawionej w podwórzu do- 
mu chrześcianina Brykalskiego, spowodo* 
wany skutkiem nieostrożnego obchodzenia 
się żydów z ogniem i grożący zniszczeniem 
całego szeregu poblizkich budynków dre- 
wnianych. Skoro tylko wszczął się ogień, 
tłum rzucił się do kuezki, szybko pożar 
ugasił i z okrzykiem „Bić żydów! przez 
swoje kuczki oni nas wszystkich spalą” 
zaczął burzyć kuczki i bić żydów. Ener- 
gija i rady policyi miejscowej uspokoiły 
jednak tłum wkrótce i porządek został 
przywrócony. 

— Lublin ( Wystawa archeologiczna), —Wła- 
dze właściwe zezwoliły na urządzenie wy- 
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stawy archeologicznej w Lublinie, na wzór 
takiejże wystawy urządzonej niedawno w 
Kaliszu. 

— W Kaliszu bawił w tych dniach p. 
Gustaw Becker, reprezentant towarzystwa 
akcyjnego regulatorów w Cappel i spł. we 
Freiburgu na Szląsku, który miał na eelu 
zaznajomienie się z miejscowymi warunka- 
mi w celu założenia fabryki regulatorów 
w Kaliszu na większą skalę, mogącej za- 
trudniać 800 osób. Zebrawszy odpowiednie 
dane, wyjechał pan B. zagranicę, aby re- 
zultaty przedstawić akcyjonaryjuszom wy- 
żej wymienionej firmy. 

— Z Chin. „Prawitel. Wiestn.” ogłosił w 
M 217 wykaz oficerów: zabitych (18), zmar- 
łych wskutek ran (1) i rannych (14) w wal- 
kach z Chińczykami, jako też wykaz sze- 
regoweów: zabitych (46), zmarłych wsku- 
tek ran (7) i przepadłych bez wieści (4). 

W spisie oficerów zabitych znajdujemy 
nazwiska : podporucznika Ziółkowskiego, 
kapitana Antkiewicza, podporucznika Jur- 
kowskiego, por. Walewskiego, podporucz. 
Kwiatkowskiego i podpuł. Wysockiego; w 
rzędzie rannych zaś podpułkownika Gromu- 
lickiego-Korsaka, podpor. Jabłońskiego, po- 
ruczników: Błońskiego, Wąsowicza i Pia- 
nowskiego, kapitanów Rzewuskiego i Gór- 
skiego. 

nn 


Spór o zatrudnianie w Prusach robotników 
rolnych z Państwa Rosyjskiego. 


Pod tym tytułem czytamy w „Gazecie Kali- 
skiej*, co następuje: 

Prasa niemiecka prowadzi żywy spór o za- 
trudnianie w rolnictwie i przemyśle w Niem- 
czech robotników z Królestwa Polskiego. Jak 
twierdzi „Koelnische Volks Zeitung*, może na 
tem się skończyć, że rząd rosyjski zabroni wy- 
chodzenia robotnikom za granicę pruską. Dalej 
pisze rzeczony dziennik (co podajemy na jego 
odpowiedzialność): „Z różnych gubernij wysłały 
już korporacyje rolnicze petycyje do ministra 
rolnictwa o wydanie takiego zakazu, albowiem 
i w granicach Rosyi daje się uczuwać brak 
robotnika, częścią z powodu zwiększonego w 
ostatnim czasie napływu robotnika rolnego do 
miast. Rząd rosyjski uczynił energiczne usiło- 
wania, żeby wytworzyć przemysł niezależny 
od zagranicy; Łódź, Ryga i wiele innych miast 
stały się wielkiemi centrami przemysłowemi. 
Nowo powstające fabryki potrzebują naturalnie 
wielkiej liczby robotników, skutkiem czego 
wieś się wyludnia*, 

O braku robotnika rolnego do „Kreuz Zei- 
tung* pisze jej koreśpondent petersburski, co 
następuje: 

„Właściciele dóbr, w centralnych gubernijach, 
urządzają prawdziwe nagankowe polowania na 
robotników. Ich agenci jeżdżą od wsi do wsi, 
lieytują się wzajemnie i ceny ciągle Śrubują 
w górę. Ale mimo to często nie osiągają celu 
i wracają z próźnemi rękami. W ostatnim cza- 
sie uciekają się liczni rolnicy do pracy ma- 
szynowej, mianowicie przy żniwach, ale jest 
to bardzo niewystarczająca pomoc. W drugiej 
połowie sierpnia, a więc w czasie, kiedy zbo- 
że po większej części powinno się znajdować 
w stodołach, można było w wielu okolicach 
środkowej Rosyi widzieć jeszcze nieskoszone 
oziminy*. 

Bardzo słusznie wobec tego powiada „Koel- 
nische Volks Zeitung“: 

„Nasi rolnicy i przemysłowcy mogą sobie 
wyobrazić, jak będą wyglądali, gdy nastąpi 
zamknięcie granicy, czego napewno można się 
rychło spodziewać. Przemysł, płacący wyższe 
ceny, łatwiej jeszcze może sobie pomódz; przez 
przyciąganie robotników wiejskich zupełnie 
wyludni wschodnie prowincyje Prus. Ale cóż 
uczynią wielcy właściciele ziemscy, na wschód 
od Elby? Już dziś dochodzą nas ze wschodnich 
prowincyj od niemieckich protestanckich właści- 
cieli ziemskich listy, przedstawiające położenie 
w najczarniejszych kolorach i bezwględnie a- 
probujące naszą propozycyję, żeby udzielić na- 
turalizacyi 40,000 robotnikom Państwa Rosyj- 
skiego. W niektórych „narodowych* kołach 
sprzeciwają się jeszcze temu; dopiero gdy bę- 
dzie zapóźno, będą ubolewali, że to się nie 
stało. Przecież innej praktycznej propozycyi 
dla usunięcia braku robotnika szanowni ci pa- 
nowie także nie umieją zrobić, a tu czas naj- 


większy żeby się zastanowiono, jak bez pomo- 
cy robotników można zaradzić niebezpieczeń- 
stwu. Rząd nie może przecież pozwolić upaść 
rolnictwu, a nie uchodzi, żeby przymusowo 
sprowadzał robotników. Chyba, że chwyci się 
w końcu ostatniej deski ratunku i sprowadzi 
chińskich kulisów, co nie potrwa długo, gdy 
ostatni robotnik niemiecki ucieknie ze wsi*. 

Wywody te są tak przekonywające—pisze 
„Dziennik Poznański*—że bodaj i Haneman z 
czasem powie „pater peccavi“, gdy go ze 
wszech stron natrą jego współzawodowcy, na 
własnej skórze czujący skutki ogromnego błę- 
du politycznego, jaki w roku 1885 Bismare 
popełnił, rugując z W. Ks. Poznańskiego 40,000 
spokojnych i pracowitych polaków. Brutalne 
wydalenie ich srogo się dziś mści na tych, 
którzy je wtedy pochwalali. 
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Wiadomości ogólne. 


— Nowe marki pocztowe, Z dniem 
14 stycznia r. p. wejdą w użycie nowe 7-mio 
i 14-to kopiejkowe marki pocztowe, zamiast 
dotychczasowych, które zupełnie będą wycofa- 
ne. Nowe marki zostały już przygotowane przez 
główny zarząd pocztowy i obecne są rozsyła- 
ne do urzędów pocztowych. 


— Przepisy ubezpieczeniowe. 
W sprawie przepisów ubezpieczeniowych, obo- 
wiązujących w ubezpieczeniach gubernijalnych, 
postanowiono, że do rzędu ruchomości, które 
po ogłoszeniu nowych przepisów obowiązkowo 
muszą być asekurowane przez włościan i mie- 
szczan-rolników, należeć będzie zboże w ster- 
tach i stodołach. Szacunek budynków drewnia- 
nych skutkiem wprowadzenia ochrony leśnej i 
podrożenia materyjału drewnianego, będzie po- 
większony. 

— Pomoc lekarska w fabrykach. 
Inspektorowie fabryczni przy zwiedzaniu fa- 
bryk i zakładów przemysłowych, pomiędzy in- 
nemi nieprawidłowościami zauważyli, iż robo- 
tnicy nieraz ciężko chorzy, zamiast otrzymy- 
wać natychmiastową pomoc lekarską, są uwal- 
niani z fabrak. 

Postępowanie to zagraża zdrowiu publiczne- 
mu, ponieważ choroba infekcyjna, przeciw któ- 
rej nie przedsięwzięto w porę środków ochron- 
nych, może przejść w epidemiję. Inspekcyja 
fabryczna na skutek przedstawienia inspekto- 
rów i w celu usunięcia niebezpieczeństwa, po- 
leciła właścicielom fabryk i zakładów przemy- 
słowych, aby zapewnili robotnikom fabrycznym 
w razie potrzeby rzeczywistą pomoc lekarską. 
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—- „CHINY I BOKSERZY*, pod powyższym 
tytułem księgarnia T. Paprockiego wydała 
niewielką broszurkę, malującą stosunki panu- 
jące w Chinach. Broszurka daje wcale niezły 
obraz życia i zasługuje na przeczytanie. Napisał 
ją, na podstawie najnowszych materyjałów oraz 
informacyj ze źródeł chińskich, Sinolog. 


— „POCZĄTKI JĘZYKA POLSKIEGO. 
książka do czytania ułożona przez Władysława 
Nowickiego, magistra nauk Historyczno-Filol. 
Nakładem księgarni Paprockiego. Cena w 0- 
prawie 50 kop.—Książka ta, której przed laty 
używano we wstępnej klasie gimnazyjum, wi- 
docznie jest coś wartą, skoro przetrwała 7 wy- 
dań, a obecnie wychodzi w 8-ym. 


— „JAK NAPISAC TESTAMENT WŁASNO- 
RĘCZNY. Opracował Henryk Cederbaum. 
Druk Leperta i S-ki. Warszawa 1900.—Autor 
rozstrzyga w tej pracy szereg kwestyj zwią- 
zanych z pisaniem testamentu. Książka może 
oddać poważne usługi tym, którzy mają co 
zapisywać. 


— „W PIRENEJACH“. Odezyt publiczny 
Stanisława Bełzy. —W piekną szatę zewnętrzną 
ubrany odczyt p. B., nęci oko swoją okładką, 
pieści ucho dźwiękiem ładnego stylu. Wygło- 
szony z estrady odczytowej musiał niewątpli- 
wie podobać się słuchaczom. 


— „WISŁY“ tom XIV, zeszyt 4 za lipiec i 
sierpień zawiera znaczną ilość prac b. cennych. 
Znajdujemy tutaj dalszy ciąg obszernej pracy 
G. Smólskiego, małującej walkę Mazurów pru- 
skich z zalewającą ich powodzią niemiecką. Zaj- 
mująco też opisuje p. Z. Kowalewska obchód 
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weselny w pow. wilejskim, wzbudzając w nas 
zazdrość, że nie możemy się doszukać jakiejś 
choćby drobnej notatki z gub. piotrkowskiej, 
gdzie wraz z samodzielną sukmaną i wełnia- 
kiem eoraz bardziej zanikają zwyczaje ludowe. 
„Pobrzeże Liwca* pióra p. E. Tetznera wraz 
z całym szeregiem drobniejszych artykułów, 
poszukiwań, przyczynkow i sprawozdań wypeł- 
nia resztę numeru, bardzo bogategoi zdobnego w 
ilustracyje, dobrze choć bezpłatnie odbite przez 
zakład fotochemigraficzny B. Wierzbickiego 
w Warszawie. 

— „ECHA PŁOCKIE i ŁOMŻYŃSKIE*, „dla 
urozmaicenia treści pisma i w celu wciągnię- 
cia szerszego ogółu do rozpraw, mających zna- 
czenie społeczne*, rozesłały wszystkim pre- 
num eratorom kwestyjonaryjusz, na który re- 
dakcyja oczekuje całego szeregu odpowiedzi. 

Do ważniejszych zapytań postawionych w 
kwestyjonarjuszu; zaliczamy takie np: Czy na 
prowincyi można wogóle pracować umysłowo- 
z dobrym rezultatem? — Jaką cechę charakte- 
rystyczną uchwycił pan (i) w różnicy pomię- 
dzy życiem wielkich, a małych ognisk i w u- 

- sposobieniach mieszkańców tychże ognisk? — 
W stosunkach społeczno-towarzyskich co pan 
(1) uważa za największą niedomogę życia na 
prowincyi? 


Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej, 


_— W dniu 23 października (5 listopada) we wsi 
Ostrów w gminie Grabica, na sprzedaż koni, od su- 
my 150 rb. 

— 80 października (12 listopada) w Postękalicach 
w gminie Woźniki, na sprzedaż mebli itd., od sumy 
400 rub. 

— 16 (29) października w m. Łodzi przy ul. Pro- 
menadnej w domu pod M 41 na sprzedaż koni, wo- 
zów itd., od sumy 230 rb. 

— 20 października (2 listopada) w m. Łodzi w 
domu pod M 10 przy ul. Św. Andrzeja, na sprzedaż 
dywanów, mebli itp., od sumy 295 rb. 

— 16 (29) października w m. Łodzi przy ul. Wól- 
czańskiej w domu pod 269/21 na sprzedaż mebli i 
sprzętów kuchennych, od sumy 140, rb. 

— 80 października (12 listopada) w urzędzie p-tu 
noworadomskiego na dostawę w ciągu 1901 r. róż- 
nych produktów dla szpitala Św. Aleksandra i do- 
mu przytułku starców. 

— 9 (22) listopada na rynku w osadzie Lutomier” 
sku na sprzedaż jałowizny i źrebiąt, od sumy 415 rb: 

— 6 (19) listopada w urzędzie p-tu brzezińskiego 
na 3-letnią dzierżawę dochodów z rzeźni miejskiej 
w Brzezinach, od sumy rocznej 1811 rub. 50 kop. 
in plus. 
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— 31 października (13 listopađa) w urzędzie p-tu 
częstochowskiego: 1) na przebrukowanie ulicy Tar- 
gowej, Senatorskiej, Mostowej ì Koziej w m. Czę- 
stochowie, od sumy 6930 rb. 11 k. in minus, 2) na 
poprawę szosowych ulic. Krakowskiej, Kamienie i 
Teatralnej, od sumy 2976 rb., in minus. 

— 25 października (7 listopada) w Hucie Banko- 
wej na sprzedaż 6400 pudów surowca, od 50 kop. 
za pud. 

— 28 października (5 listopada) w magistracie 
m. Łasku: 1) na 3-letnią dzierżawę łąki burmistrzow- 
skiej, od sumy 30 rb. 85 kop. rocznie, 2) na 3-letnią 
konserwacyję 5 studzien miejskich, od sumy 57 rb. 
80 kop. rocznie. 


SYNDYK TYMCZASOWY 


masy upadłości 


ALTERA KORNBERGA 


wzywa wierzycieli upadłego, aby stosownie 
do art. 502 kod. handl. w terminie 40-dnio- 
wym stawili się osobiście lub przez pełno- 
pomocników w kancelaryi sądu okręgowe- 
go (wydziału uproszczonego porządku) i 
złożyli wszelkie tytuły swoich wierzytelności. 
Piotrków, d. 10 (23) Października 1900 r. 
Syndyk tymczasowy 
biih Mieczysław Chądzyński 


Adwokat przysięgły. 
TOWARZYSTWO LOWIGKIE 
PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 
Medal złoty za produkcyję nawoz. sztuczn, 


Medal srebrny za własną eksplaotacyję fo- 


sforytów. 
Zarząd: 


Warszawa, Włodzimierska 23 
AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

» 21. Kotliński w Rawie, 

„ |I.Mikołajewski w Nowo-Radomsku, 

„ G. Szamowski w Łodzi—Konstan- 

[tynowska 5, 
Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 
i inne nawozy sztuczne. 


Na żądanie cenniki. (52—39) 


LISTA FIRM, 


które nadesłały dotąd ogłoszenia do Gwiazdko- 
wego N-ru „Tygodnia”: 
(Ciąg: dalszy) 

— Z pow. będzińskiego: z Sosnowca: 
F. Oliwkiewicz—obicia i ramy; S. Fabian—wędliny; 
Neufeld i Szpigel — skład materyjałów aptecznych; 
A. Bierzwiński i H. Jenke—kawa palona; W. Szy- 
mański—restauracyja: Paul Czock—stolarnia; E. von 
Miinsterman; M. Kleniec—księgarnia; M. Bursztyń- 
ski—skład materyjałów aptecznych. 

— Z Piotrkowa: K. Wilczyński — skład 
sukna—ubiory męzkie: L. Toma: H. Kierszte—zdun; 
Malangiewiczowa—galanteryja i sklep norymberski; 
J. Majewski—tapicer; W. Zaleski—skład win; Ho- 
tel Polski: Zakład Gazowy. 

— Z Częstochowy: Gradstein—dom ban- 
kierski; B-cia Kanczewscy—fabryka maszyn; Gins- 
berg i Kohn—papiernia i młyn: Motte et €-0—przę- 
dzalnia wełny; Helman — cegielnia; Meitlis — skład 
węgli; Brass—farbiarnia; Szterlins—sklep kolonijal- 
ny: Wiernik—laboratoryjum chemiczne; Jakubowski 
—futra; Besser—handel wełną; Lewin—towary bła- 
watne; Najman — ubiory męzkie; Grott — stolarnia; 
Langner i Ciemniewski—handel win. 

— Z Warszawy: F. Puls — perfumeryja; 
Fr. Karpiński—apteka: Kowalski i Trylski—maszy- 
ny rolnicze: „Rossya*—tow. ubezpieczeń. 

— Z Lodzi: Tow. akc. K. Scheiblera. 


Rozkład Zimowy pociągów na 
Stacyi Piotrków 


od dnia I5 (28) Pażdziernika 1900 r. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 

2 m.41 w nocy kuryjer. 3m, 5w nocy kuryjer. 

4 m. 30 w nocy osobowy 5m. 7 w nocy osobowy 

9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 35 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m. 25 rano osobowy 

3 m. 19 po poł. osobowy ttm. 3 rano osobowy 

5m. 4 po poł. pospiesz. 1 m.32 po poł. pospiesz, 

6 m. 25 po poł. osobowy 6 m. 2wiecz. pocztowy 

9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 
Przychodzą do Piotrkowa: 
Z Granicy i Sosnowca | Z Warszawy 


12m. 380 w nocy osobowy | 11 m. 15 w nocy osobowy 
EE" Poleca się pierwszorzędny 

, a tani Hotel Angielski 
w miescie Częstochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 


Do sprzędania lub zamiany 
TRZYLETNI BUHAJ 


rasy Oldenburskiej, za rub. 120, 
lub za 2 woły robocze, z dopłatą w ra- 
zie wartości.—Wiadomość p. Piotrków 
w Woźnikach. (3—1) 


[l SIATKI GAZOŽAROWE 
U 


najlepsze, najtrwalsze i | 
najtańsze 
100 za 1O rubli. 
Przy większym obstalunku taniej. 


Hurtownie. 


JAN SEKRKOWSKI 


ŁÓDŹ 


PIOTRKOWSKA 90. Telefonu Nr. %13. 


Warszawska Fabryka Lamp i Bronzów 


zaopatrzyła na nadchodzący sezon działy 


Gazowy. Naftowy i Elektryczny 


w najnowsze wyroby stylowe i fantazyjne od nader ozdobnych do naj- 


skromniejszych i poleca w bogatym wyborze: 


PORĘBI LEŚNA 


W majątku Lubiec p. Szczerców gub. 
piotrkowska jest do sprzedania poręba 
leśna mórg 16 i pół, przeważnie wyso- 
ki budulec. Do rzeki spławnej Warty 
mil 2 1 pół. Do Piotrkowa mil 5. Do 
Łasku mil 3. Furmanki łatwe w miej- 
scu. Bliższa wiadomość na miejscu. 

(3—2) 


DO CHOWU 


znajduje się do odstąpienia, w dom. 
Olszowa (przez Rokiciny; para 
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ŻYRANDOLE, LAMPY, KINKIETY, AMPLE itd. 


li tylko w najlepszym o przekonanej dobroci towarze po cenach bardzo 
przystępnych. Palniki naftowe najnowszej, ulepszonej konstrukcyi i 
najlepsze palniki i koszulki gazo-żarowe po zniżonej cenie. Specyjal- 
ność: Lampy łukowe gazo-żarowe 1, 2, 3 i 5 płomienne do oświetlania 
ulic, ogrodów, sal, podwórz it. d. po cenie niżej konkurencyi. Sporzą- 
dzą kosztorysy na oświetlenie całych budowli, fabryk, zakładów it, d. 
Przeróbka lamp naftowych na gazowe i elektryczne, oraz instalacyja 
lamp elektrycznych i naftowych. 

Odlewy surowe żelazne, hronzewe, cynkowe i ruszta ogniotrwałe 


Każdy może z łatwością założyć 

na bren$r. 

Warszawa ul. Krochmalna 90. 
(W. B. O. 6570) (6—1) 


W osadzie Gidle, 10 wiorst od stacyi 
Noworadomska drogi żelaznej warszaw- 
sko - wiedeńskiej, jest do odstąpienia 
w każdym czasie istniejący 14 lat, 


Sklep kolonijalno-dystrybucyjny 


jedyny chrześcijański w całej osadzie, 

na dogodnych warunkach. Na miejscu 

sąd, gmina, apteka, doktór, mieszk. 2000. 

Porozumieć się można u właściciela, 

poczta Noworadomsk 8. NAA 
(2—1 


dla fabryk: 

Dla Kościołów duży wybór świeczników, kandelabrów, żyran- 
doli, lichtarzy i przyborów kościelnych. 

Zupełna wyprzedaż Platerów i kryształów po cenie kosztu; nader 
korzystna okazyja na zakup prezentów. Wielki wybór Galanteryi me- 
talowej, wyrobów niklowych i japońskich. Reperacyja i odnawianie 
wszelkich przedmiotów metalowych. Towar najlepszy przy możliwie 
najniższych cenach i dogodnych warunkach, - 


(6—4) Zarządzający TADEUSZ HOFMAN. 


O spadkach 
i testanaentach 


popularnie z uwzględ. prawa rossyjsk., 
austryjac. i niemiec, wyłożył E. Po~- 


2,500 rubli 


kaczorów pieknych rasowych, 
emdeńskich po rb. 1.50: kilka gesi 
tuluzkich po rb. 2; i kilka kogu- 
tów krzyżówek po rb. 1. [3—24 


150 kóp 


ZARYBKU KARPI 
poszukuje dominium Złoty-Potok. Po- 
siadający raczy adresować: „Stowarzy- 
szenie Rolnicze* w Piotrkowie. (3—2) 


Zaginął wyżeł 
„ceter-gordon* czarny, podpalany, z bia- 
łemi znakami na pysku i piersiach. 
Wzrost bardzo wysoki. Łaskawy zna- 
lazca raczy zawiadomić Redakcyję ga- 
zety „Tydzień*. (8—2) 
“Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 

pod firma 


WeZ EN potrzebne na gospodarstwo podmiejskie „Nh awki Bin „OZNAK 


dlewslii adw. przys. Cena rub. 1|potrzebny do składu aptecznego Z. Sna-'na I-y numer hypoteki w Piotrkowie. | bowej i 8, wprost Niecałej.—Telefo- 


we wszystkich księgarniach. 


(W. B. O. 6614) (6—2—1) |stwo służy zamiejscowym. (2—2)ispodarstwo podmiejskie T. K.“ 


|wadzkiego w Częstochowie. e a w Księgarni A. Pańskiego „Go-| nu M 416.—Kantor otwarty od 9 rane 
(2—2 


do 10 wieczór. . 
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O>BECCOCOCCOCCC>ECCOCOO>COCGO 
Laboratoryjum chemiczno-bakteryjologiczne 


D-ra St. SERKOWSKIEGO 
w Łodzi, ul. Piotrkowska Xi 120. 


Analizy chemiczne i techniczne węgla, torfu, 
wapna, gliny, farb, metali i t d. Analizy sanitarno-hy= 
gieniczne i lekarskie. (8—2) 


BOOCOOGOCOCCOCOGOEOCCOCOCCOGCO 


OGŁOSZENIE. 


OOOO 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Sosnowiec w dniu 
18 (31) stycznia 1901 r. o godzinie 11 przed południem 
odbędzie się. sprzedaż przez publiczną licytacyję 
następujących nieodebranych towarów: deski sosnowe 
wagi 663 pudów z frachtu Dubno-Sosnowiec za M 4995, 
(8—3) 


wysłanego przez Wejngora dla kopalni Wiktor. 


? 


PANEI NINI A | NZ | 


AKGTJNE TOWARZYSTWO 
FABRYKI WYROBÓW METALOWYCH 
CA. Zucherwar i Syn 


telefon N 439 w Warszawie Towarowa M 40, 


poleca formy do cukru i roboty kotlarskie, szruby, nity, łańcuchy, 
gwoździe, drut, zgrzebła, młotki i obcęgi. 
(W. B. O. w 4523) 2—15) 


PARERPRER| FR| a Aa a AS a 


Kolej Warszawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Częstochowa w 
dniu 7 (20) lutego 1901 roku o godzinie 11 przed połu- 
dniem, odbędzie się sprzedaż przez publiczną licy- 
tacyję nieodebranej, przez okaziciela duplikatu frachtu 
za M 822 Kostopol-Częstochowa, partyi 516 pudów węgla 
drzewnego wysłanej przez Kutina. (8—1) 


Warszawa 
BIURO UNGR Aleja Jerozalimska Nr. 84 


(róg Marszałkowskiej) 
przyjmuje w komis do sprzedaży wszelkie przedmioty. 
Posiada na składzie [Meble nowe i używane. 

Wielki wybór Mahoni.—Ceny nizkie. (2—6—3) 


Droga. Zel. Warszaw.- Wiedeńska 


podaje do wiadomości, że na stacyi Piotrków w dniu 
14 (27) lutego 1901 r. o godzinie 11 rano odbędzie się 
sprzedaż przez licytacyję 765 pudów cegły, nieode- 
branej przez okaziciela duplikatu frachtu za Nr. 6299 
Sławuta-Piotrków, wysłanej przez Icka Aizberga. (3-1) 


C 


Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


w składach aptecznych i aptekach. 
(W. B: O. 6455) 


BUG ZAWIADOMIENIE -498% 


Z powodu często zachodzących nieporozumień mam 
zaszczyt donieść Sz. Publiczności, iż 


zaklady Drukarsko- Litograficzne 
S, PAŃSKIEGO w Piotrkowie 


nie posiadają w mieście tutejszem żadnej filij, 
a wszelkie obstalunki wchodzące w zakres tych- -że 
przyjmuje li tylko Kantor znajdujący się przy 


kładach ulica Bykowska vis-a-vis Sądu Okręgowego. 
S z nec wów EN k S. PAŃSKI. 


(10—2) 
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Q 
Q 


E 


MO MERA SE0K 27 


AE WNN 


SEZ ZDZ NEI TATR TM E 
|: MYDŁO TATRZAŃSKIE 
WYŁĄCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUM CHEMICZNEGO 


Z ZAPACHAMI 


Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek 25 K. i 45 k. 


porai DDS we WIRCDSED ważniejszych perapian 


DLA SMAKOSZY! 


Cykoryja, wyrobiona w nowo otworzonej Włocławskiej 
Fabryce Cykoryi 


h. BOINE (2 


odznacza się smakiem wy- 
bornym, i sprzedawaną jest 
we wszystkich tutejszych 
większych sklepach koloni- 
jalnych. Dodana do kawy, 
nadaje takowej ładny złoci- 
sty kolor i mocny przyjem- 
ny aromat. 
Dla odróżnienia takowej od 
innych podobnych fabryka- 
tów służy marka fabryczna 


„Drabina z Dziećmi”. 
(10—10) 


WOWREIŁAREEDNANSZIE, M REZ WYT M PORZE MAEEPYRZKZCET RE A 

9 dh <a GA GA W CA | EA GA TRA GN GA BAB EN SR CA ZAGR EM ZA O RÓ 

i PRACOWNIA bars tuð, metati, torfw, D 
węgła, gliny etc. 

4 ; Porady w zie zp 
tyycwących przemysłu che- » 
micønego. 

4 

4 


CREMICZNO-TECHNCZIN 


Warszawie 
Aleje Jerozolimskie 80. 


0: OLO, JBŁZYŚKKUTERILIĘ 


kde UVYWYVYWWÓVYWWWWW| wow 
m A 


50 placów 


i więcej, do sprzedania, na pra- 
wach. miejskich, ww Częstocho- 
Ne» w blizkości Zakładow Żelaznych 

Handtkego. Tamże do sprzedania 
a pod fabrylzę nad rzeką 
Wartą blizko kolei. Wiadomość bliższa 
u Walentego Janoty w Rakowie, przy 
fabryce Handtkego, przez uB te 


26,000 rb. 


potrzebne po Towarzystwie na dom 
2-piętrowy w Qzęstochowie. Wiadomość 
w kantorze Plenkiewicza w o E 
wie. (5—5) 


ZA NAGRODĄ! 


W okolicach st. Gorzkowice, zagi- 
nai 14 b. m. pies, ceter bialy, 
z jednem źółtem uchem; wabi się „Wier-|pg dzisiejszego numeru dołącza się 
ny“. Łaskawego znalazcę, uprasza si 
o powiadomienie właściciela, pod adre- 
sem: Piotrków, Kapitan Koczanowicz. 

2—2 


ry 5 
2-0-090-9.0,0900-08- 
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z P rzepisy i pro jehty fabry- 


foty. 
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„ZŁUDZENIA 


p. R E 


JiosBonemo IieAsyp0W. 


Redaktor i wydawca TR wiara E TE Dobrzański. 


W drukarni $, Pańskiego w Piotrkowie. 
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Też same prawa rządzą i duszą człowieka. Czyż 
można żądać delikatności uczuć od tego, któremu ich 
natura odmówiła? 

— Martę obwiniam o los mój; nie przebaczę jej 
nigdy, ale czy słusznie? Czyż ona winna, że ja na 
oślep, jak szaleniec wprzągłem się w jarzmo, które 
ona mnie narzuciła? Czyż jako narzeczona już 
nie zdradzała na każdym kroku, że sfera jej uczuć, 
jej myśli, jest inna niż moja? Czyż nie wiedziałem, że 
ani jej urodzenie, ani wychowanie, ani środowisko, 
wśród którego wzrosła, nie mogły wyrobić w niej tych 
uczuć, jakie we mnie rozwijała Szarlota i całe moje 
otoczenie?., Ileż to drobiazgów raniło mnie boleśnie! 
Ileż razy zżymałem się na małostkowość całego jej 
otoczenia! Wtedy należało ją opanować, wtedy prze- 
konać się, czy zdołam ją przekształcić. Czy nadzieje 
moje to nie złudzenia? Związek oparty na takiem 
uczuciu nie mógł być związkiem szezęśliwym. Żyć 
dalej ze sobą, prowadzić życie wspólne, oparte jedy- 
nie na uczuciach niegodnych człowieka rozwiniętego, 
wówczas, gdy złudzenia się rozwiały—byłoby nieza- 
wodnie grzechem ciężkim, cięższym jeszcze niż dọ- 
tychczasowe poddawanie się zmysłowym porywom. 

Ściemniło się prawie zupełnie. 

W zupełnej ciszy rozległ się nagle podniesiony 
głos Marty: 

— Każ zajeżdżać! 

— A więc odjedzie—szepnął, odetchnąwszy z nie- 
-opisana ulgą. 

Upłynęło jeszcze kilka minut. Wszystko ucichło. 
W szparze drzwi Marty zagasło światło. 


ożof kuApe( *oSom eriz trogoij kuApof oyåq 00 ‘o8 
-9} ofuu! gujrmeqzod ‘oyysåzsm rm gerrepAm AJ, 'Xoqo 
qoru epp ef woz *eosform oruu epp euu noig qoram 
oz Bis wəzåzz ruAlogyą z roumteą tom rome? ru 1mp 
-01M0d 91q910 Z09Z1ĄJ "ZSEHOOĄ oraw Å} 07 ‘Sis wopzpuny 
"uoriqoiz tuwmoiep diego tqe], gezsto ozp? *;foqods 
erzpa “¿olom ologózoz8 0] ono zərzp? y jeqsiugo oSou 
-UIZpo1 ©Iq08 tIuozIom4s jp 'n(foqods erp *etqoro ep 
*|ruoptqoAz 03 91q910 zoz1d—qezIe3MmOd—zsAZSAJg — 
"911401 
-rem8 tru qjstzią, ‘99fed om m AzsMIdM I ©uorurei M 
e( proamqo uo oje 'ogoru op włAzooĄsAzid eeN 
**guu1zpo! Słog 
-bzozs QAiqopz moreroqo duəə 54 ez əz 'ogoqjejp 'q9z 
-ermoqo [ọmu o} 97 'niuenoqezid moj M 03 WƏFIQOIZ © 
«m Auzodrzpmoru I mAłz wəzåq 1q010 erp 318 mozrAzruod 
erqolo ep 'morueuoyszid mAuseqm morqa uosjideqysod 
eiqoto erp əz 'fome1d 1801p z Qrzpemoads dis ro mopy 
-0mZ0d 97 *09 0—}åz1ọ}mod—¿ərzpr orumu 00 Q — 
"BITS 
op 840708 mru pozid gejs kuoziodez I ees M 
"MQiounq qoz ı (Kzequtj 
qo44 gop zn(/ mep — 'o[EMqONZ EFUFOMEZ=Z0TMIOSEFM 
e1zpr ro 09 o 'fofoms rĄsE; z zpormod obim y — 
4lzpoqo ooru o ną zAzy) *"j(oqod ozfep jqy — 

. *'10u0q eu to wmeGSIsAZIq 'nsu98 03928 
-ferum(eu vuru oou o pg01pzez e(0m1 37 ‘ıs ro weuz 
-Kzaq geqopod brs nu 00 Fepermodo rm Âq 'rMOIOTOSIOT, 
gruoiqez 80m zAz) gogoumizp woj M 709 Y — 

geuqezow 0} zAz) — 
"81910810 J; zoz1d 'meqetzporm 97 'erogimAZ0Q)) — 


a l sry 


— 215 — 


nie śmiałeś nawet marzyć, stało się udziałem tego, 
którego tak niedawno jeszcze lekceważąco nazywałeś 
poczciwym chłopcem... tego, który jak ci się wyda- 
wało był przeciętnym śmiertelnikiem. 

W oczach Salwatory i Filipa jaśniało szczęście. 
Łączyło ich nie pragnienie rozkoszy, nie marne ra- 
chuby, a przeżyte wspólnie bóle i niedostatek. 

— Jestem tu zbyteczny! myślał z rozpaczą. 

Sądził, że będzie wybawcą i pożądanym przyja- 
cielem; odchodził, bo nie było tu dla niego miejsca. 
Dzielni ci ludzie—to nie ofiary, któreby potrzebowały 
jego litości. On wobec nich zmalał dziwnie. Ci bieda- 
cy mieli moe charakteru, której on nie posiadał. Myśl 
ta drażniła go; czystość, szlachetność ich uczuć ra- 
niły jego pychę! Wydało mu się, że jest okradziony 
z tego, co mu się słusznie należy, z tego, po co miał 
tylko wyciągnąć rekę. 

Filip oznajmił mu, że miał zamiar, jak tylko od- 
prowadzi na miejsce narzeczoną i Salwatorę, zajść do 
nich i zawiadomić ich o swych zaręczynach. 

Gwido stał, nie widząc i nie słysząc nie. Ogar- 
nęło go zupełne odrętwienie; nie zdawał sobie sprawy 
gdzie jest i co się z nim dzieje. 

— Pożegnajmy się Gwidonie—łagodnym, czystym 
głosem przemówiła Szarlota. | 

Na dźwięk tego głosu oprzytomniał, ale jedno- 
cześnie ogarnęła ge trwoga, przerażenie niemal. 

— Nie; my się tak rozstać nie możemy!|-—zawo- 
łał. —Nie rozstaniemy się tak. Powiedz mi do widzenia! 

Szarlota podniosła głowę i utkwiła oczy w dal. 
Stała tak długą chwilę zamyślona. 


Złudzenia. 28 
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— Nie—przemówiła nakoniec spokojnie ale sta- 
nowczo.—Drogi nasze rozchodzą się zupełnie. Ty sam 
tego chciałeś, Ty sam wiesz, że na drodze mego ży- 
cia dla ciebie niema już teraz miejsca. Idź do swego 
domu! Idź do swojej żonyłl.. 

Spokojnie, bez pośpiechu opuściła pokój. 

Filip i Salwatora chcieli do niego przemówić, 
uspokoić go. Nie słyszał nie i nie chciał ich słuchać; 
rzucił się ka drzwiom i wybiegł do domu. 

— Do swego domul.. do swojej żony!,„=tak mu 
rozkazała Szarlota. 


Marta siedziała w oknie, wpatrzona w strumienie 
deszczu bijące o szyby i pochłaniane przez polne rzeki. 

— Stanowczo Gwido robi się nieznośny... Nie 
uważa na nią zupełnie... Nie wraca do domu w ozna- 
czonych godzinach. Ot i dziś znowu musiała sama jeść 
obiad. I co jemu jest? Dlaczego tak sposępniał? Do 
szczęścia nie mu chyba nie brakuje. Interesy idą mu 
doskonale... pieniędzy ma dosyć... a nadto miłość ta- 
kiej żony... takiej kobiety!.. Przecież jemu zazdroszczą 
wszyscy,i Teischer, i Nother i wszyscy wogóle mężczyźni! 

Dla tej kobiety nie istniała zupełnie sfera u- 
czuć, radości i bólów ducha; dla niej dobrobyt, po- 
wodzenie, zabawa, stanowisko — to było szezęściel 
Bieda, niedostatek, straty materyjalne, niedostateczne 
u ludzi uznanie—to jedyne zdaniem jej troski. Szukała 
też przyczyny rozdrażnienia męża w sferze zrozumia- 
łych dla niej uczuć. Jego chłód przypisywała realnym 
przyczynom. 
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skni, potrafi mnie lepiej cenić. A tak dziwnie w osta- 
tnich czasach zobojętniał. Zabawię u mamusi kilka 
dni, może nawet kilka tygodni. Nieprędko mnie prze- 
błaga... niech prosi i przeprasza. Oh! tak, trzeba mu 
dać nauczkę. Niech pozna ile jestem warta! 

I wyszła dać dyspozycyję do wyjazdu. 

Gwido tymczasem poszedł do swego pokoju i 
rzuciwszy się na otomanę ukrył twarz w rękach. Zda- 
wało się, że pragnie się sam przed sobą ukryć. Był 
sam, sam jeden. 

A więe życie jego rodzinne skończone. Raz na 
zawsze — na wieki! Prawo nie rozwiązało jego wie- 
zów, los nie dał mu swobody, ale w głębi duszy czuł, 
że ma prawo złamać daną przed ołtarzem przysięgę. 

— Teraz wiem, teraz widzę, że nie mnie ale 
stanowisko moje kochała. Jej miłość to była chciwość. 
Teraz ja znam ją, znam dobrze moją Martę, moją Nini... 

Teraz, gdy jej nie było obok, gdy nie obrzucała 
go swoim wyzywającym wzrokiem, gdy nie narzuca- 
ła mu się z gwałtowną, namiętną pieszezotą... teraz, 
gdy obecność jej wprost fizycznie nie obdziaływała na 
niego, rozjaśniło mu się zupełnie w oczach. Z przerażającą 
wyrazistością przedstawił mu się charakter tak nie- 
dawno jeszcze uwielbianej żony. Uspokoił się i obok 
jej win ujrzał swoje. Doszedł do przekonania, że nie 
ona, ale jego złudzenia były przyczyna nieszczęścia, 
nieszczęsnego jego małżeństwa! 

Qzyż możńa od człowieka pozbawionego słuchu 
i głosu żądać, by śpiewał? 

Jeżeli urodził się z jedną nogą krótszą od drugiej, 
czyż można wymagać, by nie kulął? 


